
Elektroniczna  smycz  dla
mieszkańców Unii. “Europejski
portfel  tożsamości  cyfrowej”
da  Brukseli  pełną  kontrolę
nad obywatelami Wspólnoty

Parlament Europejski i Rada Unii Europejskiej porozumiały się
w  sprawie  utworzenia  „europejskich  portfeli  tożsamości
cyfrowej” (eID), centralnego, cyfrowego systemu identyfikacji
wszystkich  Europejczyków.  To  aplikacja,  która  ma  służyć
do załatwiania spraw urzędowych przez Internet na poziomie
Unii,  ale  też  korzystania  z  usług  online  i  samej  sieci.
W  portfelu  mają  się  znaleźć  cyfrowe  wersje  dokumentów
obywateli,  a  także  cyfrowe  pieniądze.  Wielu  ekspertów
i  przedsiębiorców  ostrzega  jednak  przed  potencjalnymi
nadużyciami  na  wielką  skalę.  Portfel  da  władcom  Europy
możliwość  pozbawiania  obywateli  ich  fundamentalnych  praw
i praktycznie noeograniczonej kontroli nad nimi. To narzędzie
do zaprowadzenia usmiechnietej, liberalnej tyranii.

Zgodnie  z  nowym  prawem  UE  ma  oferować  obywatelom  tzw.
„portfele  cyfrowe”  –  początkowo  na  zasadzie  dobrowolności,
które będą zawierać cyfrowe wersje ich dowodów osobistych,
praw  jazdy,  dyplomów,  dokumentacji  medycznej,  informacji
o kontach etc. Ma to ułatwić załatwianie spraw urzędowych,
korzystanie  z  usług  online  na  terenie  Unii,  jak  też
poświadczania tożsamości i uznawanie dokumentów. W skrócie:
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w Portugalii nie będzie problemu z uzyskaniem i potwierdzeniem
dokumentacji medycznej polskiego obywatela gdy ten znajdzie
się w tamtejszym szpitalu. Podobnie ubezpieczeń, zezwoleń etc.

Wszyscy obywatele UE będą mieli możliwość posiadania unijnego
portfela  tożsamości  cyfrowej,  umożliwiającego  dostęp
do  publicznych  i  prywatnych  usług  online  przy  pełnym
bezpieczeństwie i ochronie danych osobowych w całej Europie

napisała Komisja Europejska w oświadczeniu.

Zaś  Nadia  Calvino  hiszpańska  wicepremier  i  minister
cyfryzacji,  która  przewodzi  teraz  hiszpańskiej  prezydencji
w Unii oświadczyła pompatycznie:

Zatwierdzając europejskie rozporządzenie w sprawie tożsamości
cyfrowej, podejmujemy zasadniczy krok, aby obywatele mogli
mieć  niepowtarzalną  i  bezpieczną  europejską  tożsamość
cyfrową.  Jest  to  kluczowy  postęp,  dzięki  któremu  Unia
Europejska  może  stać  się  światowym  punktem  odniesienia
w  dziedzinie  cyfrowej,  chroniącym  nasze  demokratyczne
prawa i wartości.

Oczywiście to unijny bełkot. Niby co ma wspólnego cyfrowe
potwierdzanie  tożsamości  etc  z  demokracją  i  jakimiś  tam
wartościami  europejskimi.  Jeśli  już  to  tylko  dlatego,
że im zagraża na co wskazuje 504 naukowców, ekspertów ds.
prywatności  i  cyberbezpieczeństwa  z  39  krajów,  którzy
podpisali  wspólny  list  ostrzegający  przed  pułapkami,  owego
portfela i zagrożeniami jakie się z nim wiążą dla naszego
bezpieczestwa w sieci i wolności. W Polsce praktycznie nikogo
to nie interesuje. Pod listem znalazł się podpis tylko jednego
przedstawiciela naszego kraju – prof. Mirosłąwa Kutyłowskiego
z PAN. Tutaj jest link do listu protestacyjnego

By pojąć istotę zagrożeń warto cofnąć się kilka lat, gdy prace
nad cyfrową tożsamością zostały bardzo przyspieszone. Wiązało
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się  to  z  pandemią  i  wprowadzaniem  paszportu  covidowego.
W istocie chodziło o szybką identyfikację tych, którzy nie
zaszczepili się, więc zostali pozbawieni swych podstawowych
praw – jak choćby możliwości przemieszczania się, podróży.
Tych  którzy  nie  mieli  elektronicznych  zaświadczeń  o  tym,
że dobrowolnie poddali się przymusowemu szczepieniu w praktyce
można było trzymać w gettach dla sanitarnie podejrzanych, czy
nieprawidłowych.  Nowy,  projektowany  portfel  cyfrowy  daje
nieskończenie  większe  możliwości  pozbawiania  ludzi  praw
i zniewalania ich.

Już w pierwszej zalecie owego portfela – w tym, że wszystkie
dokumenty będą w jednym miejscu, dostępne za pomocą jednego
przycisku  –  jak  zachwalają  eurokraci,  tkwi  jedno
z  największych  zagrożeń.  Oznacza  to  bowiem,  że  jednym
przyciskiem można nas też wszystkich dokumentów pozbawić. Póki
są one rozproszone znacznie trudniej jest to zrobić. Ćwiczył
to  już  w  Kanadzie  reżim  Trudeau,  który  pozbawiał
niezgadzających się na covidowy zamordyzm dostępu do kont,
czyli pieniędzy, ale też unieważniał ubezpieczenia w kierowcom
ciężarówek, którzy utworzyli wielki konwój protestacyjny.

Kontroli  nad  obywatelami  nie  sprawowałyby  nawet  rządy
poszczególnych państw, ale Bruksela. W skrócie: to nie jakiś
biurokrata w Warszawie unieważniałby niegrzecznym obywatelom
ubezpieczenia,  ale  unijny  eurokrata.  Nawet  w  zaprowadzaniu
reżimu i pozbawianiu wolności nie bylibyśmy suwerenni, tylko
zdani na Brukselę.

Oczywiście  Komisja  nie  planuje  poprzestać  na  eID.  Kolejną
rzeczą, nad którą pracują władcy Europu jest cyfrowe euro.
Komisarz Unii ds rynku wewnętrznego i usług Thierry Breton,
ten sam, który zaprowadza cenzurę w mediach społecznościowych
oznajmił: Teraz, gdy mamy portfel tożsamości cyfrowej, musimy
coś do niego włożyć.

Oczywiście chodzi też o pieniądze. W unijnym portfelu mają
znaleźć  się  nie  tylko  cyfrowe  dokumenty,  ale  też  cyfrowe



pieniądze.  To  znakomicie  ułatwia  kontrolę  i  zaprowadzanie
systemu kredytu społecznego. I znów – jak w Kanadzie, czy
Brazylii,  protestujący  obywatele  mogą  zostać  jednym
kliknięciem”  pozbawieni  dostępu  do  swych  kont,  a  więc
pieniędzy. Nie wypłacą ich, nie dokonają nawet najbardziej
podstawowej  transakcji,  bo  ich  karty  i  urządzenia
elektroniczne  będące  nośnikiem  cyfrowej  waluty
przestaną  działać.

Catherine Austin Fitts amerykańska ekspertka finansowa i była
sekretarz mieszkalnictwa w rządzie George’a Busha ostrzega,
że cyfrowy system będzie kontrolowany centralnie, a środki
finansowe każdej osoby mogą być ograniczane.

Możliwość dokonywania transakcji finansowych można wyłączyć.
Powiedzmy, że chcę zmusić cię do przyjęcia szczepionki. Jeśli
nie zrobisz tego, co ci każę, będzie można odmówić ci dostępu
do środków finansowych, albo całkowicie je zablokować.

Taki  system  totalitarny  mógłby  również  pozwolić  państwu
kontrolować też na co obywatele wydają swoje pieniądze. O tym,
że  nie  jest  to  imaginacja,  abstrakcja  świadczy  waśnie
zablokowanie  pieniędzy  obywatelom  w  Kanadzie,  czy
protestującym  przeciwko  prezydentowi  Luli  w  Brazylii.

Teoretycznie pieniądz cyfrowy ma być dużym ułatwieniem, ale
jest  znakomitym  narzędziem  kontroli  pozbawiającym  nas  też
prawa do prywatności.

Fintech i CBDC (pieniądz cyfrowy) niosą ze sobą konsekwencje
społeczne. Gdyby gotówka ustąpiła miejsca CBDC, a systemy
płatności  były  cyfrowe,  wszelkie  pojęcie  anonimowości
i  prywatności  w  sprawach  finansowych  byłoby
poważnie  zagrożone.

pisze  amerykański  ekonomista,  profesor  Cornell  University
Eswara  Pasada  w  swej  książce  „Przyszłość  pieniądza.  Jak



rewolucja cyfrowa przemienia świat walut i finasów”.

CBDC  stałoby  się  też  narzędziem  umożliwiającym  wdrażanie
różnych rządowych polityk gospodarczych i społecznych.

Przed  niebezpieczeństwem  waluty  cyfrowej  ostrzega  też
Adam  Glapiński.

Nie można wykluczyć, że są wydatki…o których konsument nie
chciałby  informować  swojego  banku.  W  tym  kontekście
należałoby  rozważać  proponowaną  regulację  również
w  odniesieniu  do  prawa  do  prywatności  konsumentów  wobec
przedsiębiorców,  tym  bardziej  że  ochrona  tej  prywatności
została  expressis  verbis  wyrażona  m.in.  w  art.
76  Konstytucji  RP  

–  pisze  prezes  w  liście  do  resortu  finansów,  który  jest
gorliwym zwolennikiem likwidacji gotówki, prezes NBP.

Edward  Dowd,  założyciel  Phinance  Technologies  ostrzega,
że każdy system CBDC będzie systemem totalitarnej kontroli
powiązanej  z  „kredytem  społecznym”  w  stylu  chińskim.
Nieposłuszni obywatele będą odcinani od pieniędzy, ale też
dostępu do usług publicznych.

Pieniądz cyfrowy Staje się po prostu narzędziem inżynierii
społecznej, gadżetem maniaka kontroli.

mówi Dowd.

Wszystko  się  ze  sobą  wiąże.  To  system,  a  nie  pojedyncze,
rozproszone działania. A więc trzeba pamiętać, iż forsowana
w  Brukseli  zmiana  Traktatów  przewiduje  likwidację  walut
krajowych i przymusowe zastąpienie ich euro. Polska nie tylko
nie mogłaby prowadzić własnej polityki monetarnej, ale Unia
kontrolowałaby  też  portfele,  czyli  pieniądze
polskich  obywateli.



Rządy przy pomocy cyfrowego pieniądza mogą nie tylko karać
nieposłusznych obywateli, ale też kontrolować i dyscyplinować
każdego,  wymuszać  określone  zachowania  w  codziennej
aktywności.  Przykład  płynie  z  uśmiechniętej,  miłej
i  postępowej  tyranii  w  Kanadzie.  Spółdzielcza  kasa
oszczędnościową Vincity wprowadziła karty, które zliczają ślad
węglowy, jaki zostawiły kupowane z jej pomocą towary. Podobne
rozwiązanie  wprowadził  australijski  Commonwealth  Bank.  Mamy
więc  znów  do  czynienia  z  fikcją  anonimowości.  System
precyzyjnie zbiera dane o tym, na co użytkownicy wydają swoje
cyfrowe kochane pieniążki, przechowuje je i przetwarza. Teraz
wystarczy  wprowadzić  limit  śladu  węglowego  przypadającego
na każdego obywatela. Po jego przekroczeniu nie będzie można
dokonać transakcji

Nie należy mieć najmniejszych złudzeń co do złych intencji
władców  Europy.  Wszystko  zbiega  się  w  czasie.  Szefowa
Europejskiego  Banku  Centralnego  Christina  Lagarde,  właśnie
oznajmiła o znacznych postępach banku w pracach nad walutą
cyfrową. Tymczasem amerykańska Rezerwa Federalna praktycznie
nie podjęła żadnych prac. Gotówka w Ameryce jest niezagrożona.

Europa obok Chin jest prymusem w konstruowaniu elektronicznych
smyczy na obywateli. Do tego dzieła służy nawet nieszczęsne
KPO. 20% pieniędzy z unijnych pożyczek, czy grantów, które
będą spłacane nowymi podatkami musi być przeznaczone na tzw.
transformację cyfrową.

Ale jest coś, co może sprawić, że na razie władcom Europy nie
uda się zaprowadzić systemu permanentnej, wszechogarniającej
kontroli  elektronicznej.  Tym  czymś  jest  katastrofalny  stan
niemieckiej gospodarki cyfrowej. Niemcy są na przedostatnim
miejscu w Unii jeśli chodzi o dostęp do szybkiego Internetu.
Wszędzie brakuje infrastruktury, a wszystko wskazuje na to,
że nie będą w stanie szybko zbudować sieci światłowodowej,
która jest niezbędna do wydajnej transmisji danych. To kraj
bez wykształconej kadry i  anachronicznych urządzeń jak faks.
Trudno  myśleć  o  elektronicznym  paszporcie  tam  gdzie  nie



działają  nawet  najprostsze  usługi  online,  czy  o  cyfrowym
pieniądzu w kraju, w którym są kłopoty z płaceniem kartą.

Komisja Europejska ma 28 listopada głosować nad przyjęciem
elektronicznego  portfela  Tymczasem  nie  wiemy  nawet  jakie
stanowisko  reprezentuje  obecny  polski  rząd.  Jak  nasz
przedstawiciel głosował na Radzie Unii Europejskiej. O tym
jaką postawę zajmie przyszły rząd możemy myśleć z prawdziwą
trwogą. Nie ma wątpliwości, że eurokraci chcą domknąć system
i zbudować uśmiechnięty liberalny reżim, w którym obywatele
są  sprowadzeni  do  roli  konsumentów,  a  wszytko  kontrolują
władcy i właściciele Europy.

Dariusz Matuszczak

Gejowskie  targi  dzieci
odbywają się co roku

Dykasteria Nauki Wiary stwierdziła, że pod pewnymi warunkami w
Kościele można dopuścić chrzest dziecka wychowywanego przez
parę  jednopłciową,  a  pochodzącego  od  surogatki.  Jeden  ze
sposób, w jaki dzieci trafiają do takich par przedstawiła
kilka miesięcy temu Laura Lipińska z Fundacji Życie i Rodzina

Jak  alarmuje  Laura  Lipińska  z  Fundacji  Życie  i  Rodzina,
gejowska organizacja „Men Having Babies” regularnie organizuje
targi  dzieci  i  również  na  początku  czerwca  tego  roku
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wydarzenie  takie  miało  miejsce.

Na  vlogu  „Pro-life  Bez  Cenzury”  Laura  Lipińska  przybliża
wstrząsającą  rzeczywistość  gejowskich  targów,  „na  których
kupuje się dzieci”, gdzie „można je zamówić wedle własnego
uznania, dobierając kolor oczu, włosów czy skóry”.

„Można  zamawiać  i  kupować.  Koszt  takiego  małego  człowieka
wynosi od 90 do 150 tys. dolarów. W cenie jest wynajęcie
macicy, dostarczenie materiału genetycznego i pomoc prawna, a
więc wszystko, co jest potrzebne przy tego typu procedurach” –
mówi Lipińska.

Jak  podkreśla  aktywistka  na  rzecz  ochrony  życia,  „z  tego
rodzaju handlem ludźmi wiąże się wiele koszmarnych dramatów”.

„Jest to całkowite uprzedmiotowienie dziecka i sprowadzenie go
do  roli  spersonalizowanego  produktu.  Jest  ono  wytwarzane
metodą in vitro i modyfikowane wedle uznania, obiera się kolor
oczu,  włosów  czy  skóry  czy  inne  tendencje  genetyczne”  –
słyszymy w materiale.

Jak nadmienia Laura Lipińska, „jeśli dziecko jest chore i nie
spełnia wymagań przyszłych ‘tatusiów’, wyrzuca się je tak, jak
każdy uszkodzony towar”.

„Kolejnym  problemem  jest  w  tym  wszystkim  uprzedmiotowienie
kobiet,  traktowanych  jako  wynajęty  za  pieniądze  inkubator.
Potrzebna jest tu właściwie nie kobieta, a wyłącznie posiadana
przez nią macica” – analizuje działaczka pro-life.

„Kiedy homoseksualiści odbiorą już swój ‘towar’, zaczynają go
‘wychowywać”  –  relacjonuje  szokujący  proceder  Lipińska  i
dodaje, iż niestety „opisanych przypadków maltretowania dzieci
w tego rodzaju związkach jest bardzo wiele”.

Źródło
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Żadnej  prywatności,  żadnej
własności  czyli  świat  w
2030r.

Światowe Forum Ekonomiczne (WEF) zostało założone pięćdziesiąt
lat  temu.  Przez  dziesięciolecia  zyskiwało  coraz  większe
znaczenie  i  stawało  się  jedną  z  wiodących  platform
futurystycznego myślenia i planowania. Jako miejsce spotkań
światowych elit, WEF zrzesza liderów biznesu i polityki oraz
kilku  wybranych  intelektualistów.  Główną  ideą  forum  jest
globalna kontrola. Wolny rynek i indywidualny wybór nie są tu
najważniejszymi wartościami, ale państwowy interwencjonizm i
kolektywizm.  Wolność  indywidualna  i  własność  prywatna  mają
zniknąć z tej planety do 2030 roku, zgodnie z prognozami i
scenariuszami Światowego Forum Ekonomicznego.

Osiem prognoz
Wolność jednostki znów jest zagrożona. To, co może nas czekać,
przewidywano w listopadzie 2016r., kiedy WEF opublikowało „8
prognoz dla świata na rok 2030”. Według scenariusza WEF świat
stanie  się  zupełnie  innym  miejscem  niż  obecnie,  ponieważ
sposób,  w  jaki  ludzie  pracują  i  żyją,  ulegnie  głębokiej
przemianie. Scenariusz dla świata w roku 2030 to coś więcej
niż  tylko  prognoza.  Jest  to  plan,  którego  realizacja
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drastycznie  przyspieszyła  od  czasu  ogłoszenia  pandemii  i
wynikających z niej obostrzeń.

Według  prognoz  „Global  Future  Councils”  z  WEF,  własność
prywatna  i  prywatność  zostaną  zniesione  w  ciągu  następnej
dekady.  Nadchodzące  wywłaszczenie  pójdzie  nawet  dalej  niż
komunistyczne żądanie zniesienia własności środków produkcji i
pozostawienia  miejsca  na  własność  prywatną.  Projekcja  WEF
mówi, że również dobra konsumpcyjne nie będą już własnością
prywatną.

Gdyby prognoza WEF spełniła się, ludzie musieliby wynajmować i
pożyczać swoje artykuły pierwszej potrzeby od państwa, które
byłoby  wyłącznym  właścicielem  wszystkich  towarów.  Dostawy
towarów  byłyby  reglamentowane  zgodnie  z  punktami  systemu
zaufania  społecznego  [social  credit  system].  Zakupy  w
tradycyjnym  rozumieniu  znikną  wraz  z  prywatnymi  zakupami
towarów. Każdy osobisty ruch byłby śledzony elektronicznie, a
cała  produkcja  podlegałaby  wymogom  czystej  energii  i
zrównoważonego  środowiska.

Aby osiągnąć „zrównoważone rolnictwo”, podaż żywności będzie
głównie  wegetariańska.  W  nowej  totalitarnej  gospodarce
usługowej rząd zapewni podstawowe zakwaterowanie, żywność i
transport,  resztę  zaś  trzeba  pożyczyć  od  państwa.
Wykorzystanie  zasobów  naturalnych  zostanie  ograniczone  do
minimum. We współpracy z kilkoma kluczowymi krajami światowa
agencja  ustaliłaby  cenę  emisji  CO2  na  niezwykle  wysokim
poziomie, aby zniechęcić do jego stosowania.

W filmie promocyjnym Światowe Forum Ekonomiczne podsumowuje te
osiem prognoz w następujących stwierdzeniach:

Ludzie  nie  będą  posiadać  niczego.  Towary  są  albo1.
bezpłatne, albo muszą zostać pożyczone od państwa.
_
Stany Zjednoczone nie będą już wiodącym supermocarstwem,2.
ale dominować będzie kilka krajów.



_
Narządy nie będą przeszczepiane, ale drukowane.3.
_
Spożycie mięsa zostanie zminimalizowane.4.
_
Nastąpią masowe przesiedlenia ludzi wraz z miliardami5.
uchodźców.
_
Aby  ograniczyć  emisję  dwutlenku  węgla,  światowa  cena6.
zostanie ustalona na przesadnym poziomie.
_
Ludzie będą mogli przygotowywać się do wyprawy na Marsa7.
i rozpoczęcia podróży w poszukiwaniu obcego życia.
_
Zachodnie  wartości  zostaną  przetestowane  do  granic8.
wytrzymałości.

Poza prywatność i własność
W  publikacji  dla  Światowego  Forum  Ekonomicznego  duńska
ekoaktywistka  Ida  Auken,  która  w  latach  2011–2014  pełniła
funkcję  ministra  środowiska  swojego  kraju  i  nadal  jest
posłanką  do  duńskiego  parlamentu  (Folketing),  opracowała
scenariusz dla świata bez prywatności i własności. W „Witamy w
roku 2030” wyobraża sobie świat, w którym „nie posiadam nic,
nie mam prywatności i życie nigdy nie było lepsze”. Według jej
scenariusza  do  2030r.  zakupy  i  posiadanie  staną  się
przestarzałe,  ponieważ  wszystko,  co  kiedyś  było  produktem,
będzie teraz usługą.

W  tym  jej  idyllicznym  nowym  świecie  ludzie  mają  swobodny
dostęp do transportu, zakwaterowania, jedzenia i „wszystkich
rzeczy, których potrzebujemy w życiu codziennym”. Ponieważ te
rzeczy staną się bezpłatne, „w końcu posiadanie zbyt wielu
rzeczy nie miało sensu”. Nie byłoby prywatnej własności domów
i nikt nie płaciłby czynszu, „ponieważ ktoś inny korzysta z



naszej  wolnej  przestrzeni,  kiedy  tylko  my  jej  nie
potrzebujemy”.  Na  przykład  salon  [pokój  dzienny]  będzie
używany do spotkań biznesowych, gdy ktoś będzie nieobecny.
Obawy takie jak „choroby cywilizacyjne, zmiany klimatyczne,
kryzys  uchodźczy,  degradacja  środowiska,  całkowite
zakorkowanie  miast,  zanieczyszczenie  wody  i  powietrza,
niepokoje  społeczne  i  bezrobocie”  będą  należeć  już  do
przeszłości. Autorka przewiduje, że ludzie będą szczęśliwi,
mogąc cieszyć się tak dobrym życiem, które jest o wiele lepsze
„niż droga, którą podążaliśmy, gdzie stało się tak jasne, że
nie możemy kontynuować tego samego modelu rozwoju”.

Ekologiczny raj
W swoim wystąpieniu w 2019r. na dorocznym spotkaniu Global
Future  Councils  Światowego  Forum  Ekonomicznego  Ida  Auken
przepowiadała, jak świat może wyglądać w przyszłości, „jeśli
wygramy wojnę ze zmianami klimatycznymi”. Do 2030r., kiedy
emisja CO2 zostanie znacznie zmniejszona, ludzie będą żyć w
świecie, w którym mięso na talerzu „będzie rzadkim widokiem”,
a  woda  i  powietrze  będą  znacznie  czystsze  niż  obecnie.  W
wyniku przejścia od kupowania towarów do korzystania z usług
zniknie potrzeba posiadania pieniędzy, ponieważ ludzie będą
wydawać coraz mniej na towary. Czas pracy będzie się skracał,
a przybywać będzie czasu wolnego.

Auken  widzi  w  przyszłości  miasto,  w  którym  samochody
elektryczne  zastąpią  konwencjonalne  pojazdy  spalinowe.
Większość  dróg  i  miejsc  parkingowych  stanie  się  zielonymi
parkami  i  strefami  spacerowymi  dla  pieszych.  Do  2030r.
rolnictwo  zamiast  mięsa  i  nabiału  będzie  oferować  głównie
roślinne alternatywy dla żywności. Wykorzystanie gruntów do
produkcji  paszy  dla  zwierząt  znacznie  się  zmniejszy,  a
przyroda ponownie rozprzestrzeni się na całym świecie.



Fabrykowanie zgody społecznej
Jak  przekonać  ludzi  do  zaakceptowania  takiego  systemu?
Przynętą mającą zwabić masy są zapewnienia kompleksowej opieki
zdrowotnej i gwarantowanego dochodu podstawowego. Promotorzy
Wielkiego  Resetu  obiecują  świat  bez  chorób.  Mówi  się,  że
dzięki  biotechnologicznie  produkowanym  narządom  i
zindywidualizowanym  zabiegom  medycznym  opartym  na  genetyce
możliwe jest radykalne wydłużenie średniej długości życia, a
nawet  nieśmiertelność.  Sztuczna  inteligencja  wyeliminuje
śmierć oraz wyeliminuje choroby i śmiertelność. Wśród firm
biotechnologicznych trwa wyścig o znalezienie klucza do życia
wiecznego.

Oprócz obietnicy przekształcenia każdego zwykłego człowieka w
podobnego  do  boga  nadczłowieka,  obietnica  „powszechnego
dochodu podstawowego” jest bardzo atrakcyjna, szczególnie dla
tych, którzy nie znajdą już pracy w nowej gospodarce cyfrowej.
Uzyskanie dochodu podstawowego bez konieczności przechodzenia
przez kierat i hańbę ubiegania się o pomoc społeczną jest
wykorzystywane jako przynęta, aby uzyskać wsparcie biednych.

Koniecznie obejrzyj ten film:
Uwaga:  Stany  Zjednoczone  stoją  w  obliczu  NAJWIĘKSZEGO
zagrożenia stulecia. Wojna jest tuż za rogiem. Zaraz stracisz
wszystko, na co tak ciężko pracowałeś przez całe życie i nawet
nie będzie to twoja wina! – twój dom, twój samochód, Twoja
karta kredytowa będą bezwartościowe… LINK

Aby  było  to  ekonomicznie  opłacalne,  zapewnienie  dochodu
podstawowego  wymagałoby  wyrównywania  różnic  płacowych.
Techniczne  procedury  przekazu  pieniędzy  od  państwa  zostaną
wykorzystane do promowania społeczeństwa bezgotówkowego. Wraz
z  cyfryzacją  wszystkich  transakcji  pieniężnych  każdy
indywidualny zakup będzie rejestrowany. W konsekwencji władze
rządowe miałyby nieograniczony dostęp do szczegółowego nadzoru
nad  tym,  jak  poszczególne  osoby  wydają  swoje  pieniądze.

https://68a957xmls7z0x16tfdbdy7v6c.hop.clickbank.net/?tid=kos96d


Uniwersalny dochód podstawowy w społeczeństwie bezgotówkowym
zapewniłby warunki do narzucenia systemu kredytu społecznego i
zapewniłby  mechanizm  sankcjonowania  niepożądanych  zachowań
oraz identyfikacji tego, co zbędne i niepożądane.

Kto będzie władcą?
Światowe Forum Ekonomiczne milczy na temat tego, kto będzie
rządził w tym nowym świecie.

Nie  ma  powodu  oczekiwać,  że  nowi  posiadacze  władzy  będą
życzliwi. Jednak nawet gdyby czołowi decydenci nowego rządu
światowego nie byli podli, ale byli po prostu technokratami,
jaki powód miałaby administracyjna technokracja by przejmować
się niepożądanymi? Jaki sens dla technokratycznej elity ma
przekształcanie  zwykłego  człowieka  w  nadczłowieka?  Po  co
dzielić się korzyściami płynącymi ze sztucznej inteligencji z
masami, a nie zatrzymać bogactwa dla nielicznych?

Nie dając się zwieść utopijnym obietnicom, po trzeźwej ocenie
planów musimy dojść do wniosku, że w tym nowym świecie nie
będzie  miejsca  dla  przeciętnego  człowieka  i  zostanie  on
odsunięty  razem  z  „niezatrudnialnymi”  [unemployable]  –
„słabymi  umysłowo”  i  „źle  wychowanymi”.  Za  głoszeniem
postępowej  ewangelii  sprawiedliwości  społecznej  przez
promotorów Wielkiego Resetu i ustanowieniem nowego porządku
świata kryje się złowrogi projekt eugeniki, który w sensie
metody nazywa się obecnie „inżynierią genetyczną”, a jako ruch
„transhumanizmem”  –  termin  ukuty  przez  Juliana  Huxleya,
pierwszego dyrektora UNESCO.

Promotorzy projektu milczą na temat tego, kto będzie władcą w
tym  nowym  świecie.  Dystopijny  i  kolektywistyczny  charakter
tych  projekcji  i  planów  jest  wynikiem  odrzucenia  wolnego
kapitalizmu. Tworzenie lepszego świata poprzez dyktaturę jest
sprzecznością samą w sobie. Odpowiedzią na obecne problemy nie
jest  mniejszy,  ale  większy  dobrobyt  gospodarczy.  Dlatego
potrzebujemy  więcej  wolnego  rynku  i  mniej  planowania



państwowego.  Świat  staje  się  coraz  bardziej  ekologiczny
[greener] i obserwuje się już spadek tempa wzrostu światowej
populacji. Tendencje te są naturalną konsekwencją tworzenia
bogactwa poprzez wolne rynki.

Wniosek
Światowe Forum Ekonomiczne i powiązane z nim instytucje w
połączeniu  z  kilkoma  rządami  i  kilkoma  firmami  z  branży
zaawansowanych technologii chcą wprowadzić świat w nową erę
bez własności i prywatności. Stawką są wartości takie jak
indywidualizm, wolność i dążenie do szczęścia, które należy
odrzucić na rzecz kolektywizmu i narzucenia „dobra wspólnego”,
które zdefiniuje samozwańcza elita technokratów. To, co jest
sprzedawane  społeczeństwu  jako  obietnica  równości  i
zrównoważonego  rozwoju  ekologicznego,  jest  w  rzeczywistości
brutalnym  atakiem  na  ludzką  godność  i  wolność.  Zamiast
wykorzystywać  nowe  technologie  jako  narzędzie  doskonalenia,
Wielki Reset stara się wykorzystać możliwości technologiczne
jako  narzędzie  zniewolenia.  W  tym  nowym  porządku  świata
państwo  jest  jedynym  właścicielem  wszystkiego.  Od  naszej
wyobraźni  zależy,  kto  zaprogramuje  algorytmy  zarządzające
dystrybucją towarów i usług.

Źródło

„Zbrodnia  przeciw  ludzkości”
czyli co robi plazmidowe DNA

https://ekspedyt.org/2023/10/15/zadnej-prywatnosci-zadnej-wlasnosci-czyli-swiat-w-2030r-wg-wef/
https://ocenzurowane.pl/zbrodnia-przeciw-ludzkosci-czyli-co-robi-plazmidowe-dna/
https://ocenzurowane.pl/zbrodnia-przeciw-ludzkosci-czyli-co-robi-plazmidowe-dna/


Czołowy  mikrobiolog  dr  Sucharit
Bhakdi  nazwał  zastrzyki  mRNA
„zbrodnią przeciwko ludzkości”
W długiej prezentacji z udziałem dziewięciu międzynarodowych
ekspertów dr Sucharit Bhakdi w ostrych słowach przedstawił
kwestię zastosowania zastrzyków mRNA skażonych DNA.

„Ktokolwiek  propaguje  szczepionki  RNA  jako  skuteczne  i
bezpieczne – ktokolwiek twierdzi, że nic nie może się stać z
genomem  –  jest  albo  niewiarygodnym  ignorantem,  albo
nieskończenie  zły”  –  stwierdził.

Tacy ludzie – stwierdził emerytowany profesor mikrobiologii na
Uniwersytecie w Moguncji – odwracają się plecami od „horroru
rozgrywającego się na naszych oczach”.

Rozmawiając z dr Markiem Trozzi na spotkaniu zorganizowanym
przez Światową Radę Zdrowia, Bhakdi wezwał ludzi – i lekarzy –
na całym świecie, aby zdecydowali, jakie jest ich stanowisko.

„Drodzy  obywatele  i  lekarze  całego  świata,  porzućcie  tę
potworną zbrodnię przeciwko ludzkości” – powiedział.

„Zróbcie to, aby ocalić siebie, swoich potomków, ocalić imię
swojej  rodziny  lub  przejdziecie  do  historii  jako  jedni  z
największych zbrodniarzy wszechczasów”.

Segment Bhakdiego w trzyipółgodzinnym filmie poświęcony był
wyjaśnieniu  działania  zastrzyków  mRNA,  ze  szczególnym



uwzględnieniem  niedawno  odkrytego  plazmidowego  DNA,  które
zawierają.

Twierdził, że ten plazmidowy DNA nie tylko jest obecny, ale
rzeczywiście może powodować mutację genetyczną u gospodarza.
Co więcej, jego zdaniem, mutacje te można dziedziczyć. Oznacza
to, że dzieci osób przyjmujących iniekcje mogą zostać poddane
modyfikacji genetycznej bez podania im zastrzyku i bez zgody.

Bhakdi został poproszony o opowiedzenie w laickim języku o
zagrożeniach  związanych  z  tak  zwanymi  szczepionkami,  „aby
każdy 14-latek mógł to zrozumieć”.

Użył analogii z piekarnią, aby pokazać, jak działają mRNA i
DNA.

Genom to cały zestaw instrukcji DNA w komórce, zapakowany w
chromosomy  –  „księgi  życia”  –  które  są  bezpiecznie
przechowywane  w  jądrze  komórkowym.

Kiedy potrzebny jest „przepis” na produkt, powiedzmy „ciasto”,
„książkę” otwiera się na właściwej stronie i tworzona jest
kopia przepisu.

Ten  przepis  jest  wysyłany  do  zakładu  produkcyjnego  –
„piekarni”  –  w  komórce.

Ciasto umieszcza się do kontroli na parapecie komórki. Po
spełnieniu swojego celu skopiowana receptura – czyli mRNA –
zostaje  wyrzucona.  Naturalnie  występujący  mRNA  jest
krótkotrwały.

„Szczepionki”  RNA  kierują  produkcją  wybranych  antygenów  –
takich jak białko kolczaste. Przy każdym wstrzyknięciu podaje
się ponad miliard kopii tego przepisu na białko kolczaste.

Masowa produkcja mRNA wymaga masowej dostępności matrycy DNA.
Jak te zastrzyki to robią?

Zastrzyki zawierają miliardy i biliony drobnych chromosomów



bakteryjnych  –  zwanych  plazmidami.  Jest  to  baza  DNA  do
replikacji białka kolczastego w iniekcjach mRNA.

Są one opakowane w nanocząsteczki lipidowe – maleńkie kuleczki
tłuszczowe  –  które  chronią  wstrzyknięty  RNA  przed
zniszczeniem,  dzięki  czemu  może  „podróżować  w  krwiobiegu,
docierając do wszystkich narządów ciała”.

Konie trojańskie

Dostarczone  do  narządów  organizmu  nanocząstki  działają  jak
„konie trojańskie”.

„Są  wychwytywane  przez  komórkę,  a  przepis  wytwarza  ich
produkt,  który  następnie  zostaje  wystawiony  na  parapecie.
Wszyscy  powinni  wiedzieć,  że  na  zewnątrz  komórki  czuwają
ochroniarze” – powiedział Bhakdi.

Szybka i wściekła

Bhakdi  zwrócił  uwagę  na  niebezpieczeństwo  wprowadzenia  do
organizmu obcego plazmidowego DNA.

„Wszystko jest w porządku, jeśli przepis opiera się na własnej
księdze życia – na własnym genomie” – kontynuował. „Ale biada,
jeśli przepis pochodzi z obcej księgi” – tak jak ma to miejsce
w przypadku szczepionek mRNA.

Jeśli  tak  się  stanie,  „strażnicy”  organizmu  –  nasz  układ
odpornościowy – zaatakują tę komórkę.

Bhakdi  wskazał,  że  zdolność  odpowiedzi  immunologicznych  do
rozpoznawania tych wtargnięć, którą opisał jako rozróżnianie
między materiałem genetycznym „własnym” i „nie-własnym”, jest
„dana przy narodzinach i kończy się wraz ze śmiercią”. Podał
przykład  odrzucenia  narządu,  w  przypadku  którego  narządy
„obce” są rutynowo odrzucane, nawet w obrębie tego samego
gatunku (ludzi).

Następnie powiedział, że jeśli to wtargnięcie się powtórzy,



nastąpi „wybuchowa reakcja – szybka i wściekła”.

Twierdzi, że na tym polega zasada, która wyjaśnia nasilające
się  i  pogarszające  się  skutki  uboczne  po  wielokrotnych
wstrzyknięciach  mRNA  lub  dawkach  „przypominających”
[boosters].

Opisał samą objętość upakowanego materiału RNA wprowadzanego w
każdym  zastrzyku  jako  „gigantyczną”,  co  skutkuje
„niezliczonymi  zdarzeniami  ataków  immunologicznych”.  Wybuch
tych reakcji może „zatrzymać się dopiero wtedy, gdy zakończy
się produkcja obcego białka”.

Jak długo to trwa? Bhakdi powiedział, że twierdzenia „sprawców
szczepionek” i Komitetu Nagrody Nobla, że proces zakończy
się „w ciągu zaledwie kilku dni”, są po prostu fałszywe.

Bhakdi wspomniał o „alarmującym odkryciu”, które pokazuje, że
„białko  kolczaste  i  wielonarządowy  stan  zapalny  u
zaszczepionych  wykryto  tygodnie,  a  nawet  miesiące  po
wstrzyknięciu”.

Co więcej, stwierdził, że „wiązało się to często z ciężką, a
nawet śmiertelną chorobą”.

Biorąc pod uwagę długoterminowe działanie białek RNA opartych
na obcym DNA oraz fakt, że prowadzą one do chorób i śmierci,
Bhakdi zapytał, dlaczego, u licha, zostały one zaprojektowane
tak, aby wywoływać takie skutki: „Jaki powód mógł istnieć czy
może  nadal  istnieje,  dla  tak  katastrofalnej,  długotrwałej
produkcji białka kodowanego przez RNA?”

Celowy „błąd”?

Bhakdi zwrócił uwagę, że jeśli plazmidowy DNA nie zostanie
usunięty  przed  spakowaniem  szczepionek  do  użycia,  zostanie
dostarczony do komórek zaszczepionych. W rezultacie plazmidowy
DNA zmieniłby „księgę życia” według własnego „przepisu”. W
skrócie oznacza to modyfikację genetyczną osób zaszczepionych



bez ich wiedzy i zgody.

„Odkrycie zanieczyszczającego plazmidowego DNA w szczepionkach
przez  Kevina  McKernana  i  jego  współpracowników  natychmiast
dostarcza jednego przerażającego wyjaśnienia” – powiedział.

Jakie było to wyjaśnienie?

„Ze szczepionek nie usunięto plazmidowego DNA”.

Szczegółowe  wyjaśnienia  Bhakdiego  pokazały,  w  jaki  sposób
zanieczyszczenie  plazmidem  prowadzi  do  mimowolnych  i
nieświadomych modyfikacji genetycznych. Zauważył również, że
nanocząsteczki lipidowe szczepionki przedostają się do ciał
nienarodzonych dzieci w łonie matki, a także dostarczane są
dzieciom  wraz  z  mlekiem  matki,  przekazując  przepis  na
produkcję  obcego  materiału,  który  wpisuje  się  w  „księgę
życia”.

„Pobranie plazmidowego DNA przez komórkę zmienia cały zestaw
instrukcji  DNA  i  z  definicji  jest  równoznaczne  ze  zmianą
genomu” – powiedział Bhakdi.

Doprowadzi to do długotrwałej produkcji materiału „obcego”,
wywołując „długotrwały stan zapalny i uszkodzenie narządów w
całym organizmie”.

Bhakdi zauważył, że prawdopodobnym skutkiem mogą być urazy,
takie  jak  uszkodzenie  naczyń,  zakrzepy  krwi,  krwawienie  i
śmierć tkanek, a nawet serca i mózgu, a także uszkodzenie
układu autoimmunologicznego. Wskazując, że serce nie jest w
stanie zastąpić martwych komórek, zapytał: „Któż nie słyszał o
tajemniczych  nagłych  zgonach,  które  mają  miejsce  na  całym
świecie?”

„To tylko wierzchołek góry lodowej” – podsumował.

Światowa Rada Zdrowia [World Council for Health] we współpracy
z  doradcami-ekspertami  stara  się  dostarczać  społeczeństwu
dokładnych i wiarygodnych informacji w celu promowania zdrowia



i dobrego samopoczucia. W świetle niedawnych obaw dotyczących
bakteryjnego  DNA  i  sekwencji  genetycznych  w  szczepionkach
mRNA, Światowa Rada Zdrowia zorganizowała pilne przesłuchanie
ekspertów na ten kluczowy temat.

Międzynarodowy  panel  ekspertów:  Kevin  McKernan,  Dr  Janci
Lindsay, Prof Sucharit Bhakdi, Assoc Prof Byram Bridle, Dr
Peter McCullough, Prof Brigitte König, Dr Jessica Rose, Dr
Alexandra Henrion-Caude, oraz Katie Ashby-Koppens.

11  państw  odrzuciło  traktat
pandemiczny i dyktaturę WHO

17 września 2023 r. jedenaście państw zadeklarowało, że nie
poprze  przyjęcia  deklaracji  politycznych  w  sprawie  celów
zrównoważonego  rozwoju,  zapobiegania  pandemiom,  gotowości  i
reagowania, powszechnego ubezpieczenia zdrowotnego w porządku
obrad WHO.

Innymi słowy tylko i aż 11 państw odrzuciło szaleńczy pomysł,
by  skorumpowane  WHO  stało  się  globalnym  “pandemicznym
policjantem” i dyktatorem czasu pandemii, narzucającym swoje
prawa demokratycznie wybranym narodowym rządom.

11 państw odrzuca traktat pandemiczny i dyktaturę WHO na forum
ONZ – pdf
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Tylko na chwilę globalny zamach stanu został powstrzymany.
Teraz  trzeba  zrobić  wszystko,  by  obudzić  naród  i  wywrzeć
społeczną presję na polski rząd i Sejm, by odrzuciły dyktat
Światowej Organizacji Zdrowia, który jest niczym innym jak
przejęciem  władzy  nad  narodami  świata  przez  najbardziej
skorumpowaną organizację, której władze nie są demokratycznie
wybierane, nie ma nad nią żadnej demokratycznej kontroli, ani
nie podlega żadnej odpowiedzialności za swoje działania.

Tony Perkins: Sesja Zgromadzenia Narodowego ONZ odbywająca się
w  Nowym  Jorku,  we  wczorajszym  harmonogramie  zaplanowano
spotkanie głów państw w ramach bloku dotyczącego gotowości
reagowania  na  wypadek  pandemii  –  sam  ten  fakt  powinien
stanowić już sygnał alarmowy – gdzie WHO, Światowa Organizacja
Zdrowia,  wyszła  z  inicjatywą  głosowania  nad  niewiążącą
deklaracją,  która  jak  się  zdaje  ma  na  celu  nadać  impuls
zakusom WHO na ogólnoświatową władzę, jak to wynika z jej
majowego planu, a mianowicie inicjatywy – wiążącej tym razem –
porozumienia dającego im de facto status globalnej policji
pandemicznej.

Nasza  sprawozdawczyni,  Michele  Bachmann,  kongresmenka  z  8-
letnim  stażem,  a  obecnie  dziekan  na  Robertson  School  of
Government na Regent University, jako kongresmenka zasiadała w
niestałej  Komisji  do  spraw  Wywiadu  Senatu  Stanów
Zjednoczonych,  a  teraz  śledzi  działania  WHO  w  obszarze
pandemii od samego początku.

Pani dziekan, witamy w Washington Watch.

Michele Bachmann: Tony, jestem zaszczycona mogąc wziąć udział
w dyskusji na ten jakże ważki temat.

Tony Perkins: Żadnych nowych wiadomości, to znaczy, jedyne
opublikowane informacje to komunikaty prasowe WHO oraz innych
ośrodków wspierających tę inicjatywę, więc przybliż nam proszę
wydarzenia które miały miejsce i jak to wpisuje się w ich plan
globalnego skoku na władzę?



Michele  Bachmann:  Tak,  w  maju  tego  roku  ustalono,  że  na
posiedzeniu Zgromadzenia w tym tygodniu odbędzie się pierwszy,
historyczny szczyt na temat gotowości do walki z globalną
pandemią, który miał miejsce wczoraj. Ustalono taki oto plan,
że wszystkie 194 kraje członkowskie podejmą rezolucję. Problem
w tym, że ONZ miał nie lada problem, gdy w niedzielę siedem…
przepraszam. W niedzielę 17 września 11 krajów wystosowało
formalny list deklarując, że nie podpiszą tej rezolucji, która
miała zostać przegłosowana w tym tygodniu.

Rezolucja faktycznie trafiła pod obrady w środę, jednakże nie
odbyło  się  nad  nią  głosowanie.  Przewodniczący  Zgromadzenia
wyznaczony na ten tydzień w materiałach dla prasy oświadczył,
że rezolucja ta została przyjęta. Faktycznie nie została ona
przyjęta,  lecz  przekazana  pod  głosowanie.  Te  11  krajów
członkowskich  deklarujących  swój  sprzeciw  zatrzymało  proces
przyjęcia rezolucji i teraz Zgromadzenie Ogólne ONZ będzie
musiało  faktycznie  poddać  pod  głosowanie  tę  rezolucję.  W
przypadku głosów przeciwnych jej przyjęciu, taka rezolucja nie
może  zostać  formalnie  przyjęta.  Rzecz  o  absolutnie
historycznym  znaczeniu.

Francis Boyle, profesor prawa międzynarodowego powiedział, że
wczorajsze obrady ONZ to była historyczna porażka globalistów.
Faktycznie  jest  to  zwycięstwo  dla  tych  wszystkich,  którzy
śledzą ten problem, ale musimy pamiętać, że globaliści się nie
poddadzą, że już planują zmiany w międzynarodowych zasadach w
zakresie zdrowia oraz traktatów na szczycie w maju następnego
roku w Genewie, zatem musimy trzymać rękę na pulsie. Wczoraj
odnieśliśmy  sukces  i  jeśli  pamięć  mnie  nie  myli,  był  to
pierwszy  przypadek,  gdy  kraje  członkowskie  wystosowały
formalny  protest  na  piśmie  bezpośrednio  adresowany  do
przewodniczącego  Zgromadzenia  ONZ.  Protest  jest  na  piśmie,
jest  udokumentowany,  a  tego  typu  rezolucje  przechodzą
jednogłośnie przy braku sprzeciwu, ale tym razem 11 krajów
zgłosiło stanowisko przeciwne. Było to ogromne zwycięstwo i
jestem z tego faktu bardzo zadowolona.



Tony Perkins: Aby to miało znaczące skutki, kraje te będą
musiały wyrazić swój sprzeciw w maju następnego roku, kiedy
odbędzie się głosowanie nad rezolucją, prawda?

Michele  Bachmann:  Ten  sprzeciw  jest  na  piśmie.  To  jest
istotne, kraje te podpisały się z nazwy na tym dokumencie,
złożyły formalny sprzeciw na piśmie, a to ma duże znaczenie i
wydźwięk,  ale  oczywiście  musimy  poczekać  na  stanowisko
sprzeciwu  wobec  ostatecznego  dokumentu.  To  była  zaledwie
rezolucja.  Tylko  tyle.  Fatalna  rezolucja,  która  oddawała
narodową suwerenność w ręce ONZ w wielu obszarach. Nie jest to
rzecz, której byśmy sobie życzyli. To miało być nic więcej,
jak zwycięstwo PR-owe.

Tony Perkins: Cały ten proces zdaje się skomplikowano bardzo w
kwestiach spotkań, oświadczeń i obywatelom trudno śledzić te
rzeczy, gdyż mamy tu do czynienia z 2 równoległymi wątkami,
ale  jak  sama  powiedziałaś,  było  to  raczej  coś  na  kształt
wstępnej kampanii PR-owej, która nie wypaliła wczoraj.

Michele  Bachmann:  Owszem,  wystawili  się  na  pośmiewisko.
Starano się robić wrażenie, że wszystkie kraje członkowskie są
zgodne,  choć  tak  nie  było,  co  więcej,  sprowokowali  do
działania  przeciwników,  co  wcześniej  nie  miało  miejsca.
Podczas  majowego  Światowego  Zgromadzenie  Zdrowia  w  Genewie
żaden  z  krajów  nie  zgłosił  protestu  formalnie,  za
pośrednictwem Twittera, nigdzie, zatem zdawało się, że panuje
jednogłośność  i  tego  właśnie  ONZ  chciało.  Chciano  pokazać
jednolite,  solidarne  stanowisko,  ale  tak  się  nie  stało,
dostali policzek w postaci listu z niedzieli 17 września,
gdzie  owe  niżej  podpisane  11  krajów  nie  zgadza  się  z  tą
rezolucją.  Nie  podobał  im  się  sposób  negocjowania  treści
rezolucji i przedstawiono 4 kryteria, co do których się nie
zgadzają. Teraz ONZ ma problem, ponieważ ma w swoim gronie
dysydentów.

Wyśmienicie,  teraz  pozostaje  mi  zachęcić  inne  kraje,  by
przejrzały  na  oczy.  Zachęcam  amerykańskich  senatorów  i



kongresmenów, by się obudzili. Mamy uwiecznione na papierze do
czego  dąży  administracja  Bidena,  czyli  nic  innego  jak
scedowanie  prawa  do  podejmowania  decyzji,  narodowej
suwerenności w kwestiach zdrowia publicznego i nie tylko, na
organy  poza  Stanami  Zjednoczonymi,  poza  Kongresem.  Tak
naprawdę odbierającą władzę z rąk prezydenta Bidena na rzecz
ONZ. Nie wiem co gorszego można wymyślić. Obywatele muszą
skontaktować się ze swoimi reprezentantami, senatorami i dać
im do zrozumienia, że czas się obudzić, by zobaczyli co się
dzieje  w  ONZ-cie,  nie  chcemy  tego,  co  forsuje  Biden,  nie
chcemy oddawać suwerenności narodowej w zakresie reagowania
kryzysowego w przypadku pandemii na rzecz ONZ. To najgorsze co
można zrobić. Obywatele muszą zacząć działać już teraz.

Tony Perkins: To jest działanie bez precedensu w historii ONZ-
etu,  które  tradycyjnie  stanowiło  coś  na  kształt  ciała
doradczego, ale ta inicjatywa dałaby w ich ręce faktyczną
władzę  w  zakresie  ogłaszania  stanu  globalnego  kryzysu
pandemicznego. Co więcej, na co też zwracałaś uwagę, w trakcie
tego procesu wrzucono do tego worka wiele innych kwestii, jak
kwestia reprodukcji, sprawy klimatyczne i efekt jest taki, że
praktycznie dowolna przesłanka może być podstawą ogłoszenia
globalnego  kryzysu  dając  im  władzę  dyktowania  krajom
członkowskim,  co  mają  robić.

Michele Bachmann: Owszem, to jest standardowa metoda ONZ-etu z
przesuwaniem poprzeczki, w tym przypadku zapewniając, że ta
inicjatywa ma wyłącznie na celu walkę z pandemią, choć to już
samo w sobie byłoby złe, ponieważ WHO na każdym kroku myliła
się podczas niedawnej pandemii, zatem dlaczego mamy jej dawać
jeszcze więcej władzy?

Ale to nie koniec. Jak sam powiedziałeś, gdy na przykład nie
podoba  im  się,  jak  dany  kraj  odnosi  się  do  problemów
społeczności LGBT, aborcji, ubóstwa czy zmian klimatu, to mogą
ingerować. Ale to dopiero początek – uwzględnia się takie
kwestie jak kontrola populacji, czy inicjatywa “One Health”,
czyli gdy taki czy inny gatunek ślimaka nie jest dostatecznie



chroniony, to mogą odebrać danemu krajowi część suwerenności.
Innymi  słowy,  dokument  ten  stara  się  zachować  pozory,  że
dotyczy  pandemii,  ale  tak  naprawdę  jest  podstępem  będącym
elementem  tworzenia  Rządu  Światowego.  Obywatele  muszą  się
obudzić. Kongres musi się obudzić, bo pierwszy raz w historii
Rząd Światowy sięgnął po władzę w ONZ-ecie i my musimy się
temu przeciwstawić i to już teraz. Nie możemy czekać do maja,
trzeba działać już teraz.

Tony Perkins: To jawi się niczym obraz z Apokalipsy św. Jana.

Michele Bachmann: Owszem, tak to faktycznie wygląda. Bóg nam
przepowiedział, co nas czeka. To są czasy ostateczne i mamy
szansę  przeciwstawić  się  temu,  więc  niech  telefony  w
Waszyngtonie  nie  przestają  dzwonić.

Tony Perkins: Tak, zatem do dzieła. Michele Bachmann, dziękuję
pięknie za rozmowę.

Michele Bachmann: Dziękuję również i do zobaczenia.

Źródło

Rżną głupa a nachodźców kupa

Kto w orędziu do narodu mówi o „największej aferze, z jaką
mierzyliśmy się w XXI wieku”? – żydowski marszałek polskiego
Senatu. Kto najbardziej aferę podgrzewa? – żydowska gazeta dla
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Polaków. Kto twierdzi, że niechęć wobec imigrantów prowadzi do
holocaustu? – Agnieszka Holland. Kto żąda „Wpuśćcie tych ludzi
do Polski! Kim są, ustali się później!” – Iwona Hartwich.
Dlaczego Jaś Hartman, członek żydowskiej loży Synów Przymierza
cieszy się, że „w Polsce za 20 lat może być więcej meczetów
niż kościołów”? Dlaczego organ prasowy imigrantów przybyłych w
taborach  Armii  Czerwonej  pisze:  „Polska  za  25  lat  będzie
normalnym  europejskim  krajem,  z  kosmopolityczną,  stolicą,
pełnym cudzoziemców, a przez centra dużych miast przepływać
będzie każdego dnia kolorowy, wielojęzyczny tłum”? Dlaczego
redaktor naczelny „Krytyki Politycznej” żąda: „Polska powinna
przyjąć nie 3,3, lecz 16 milionów Żydów, ponieważ to Polacy
powinni znaleźć się w mniejszości?

To  nie  tylko  skutek  niefrasobliwości  Angeli  Merkel.  To
perfidny instrument wrogów naszej cywilizacji. Wędrówka ludów,
likwidacja  granic,  mieszanie  ras  znakomicie  przyspieszają
upadek państw narodowych. Paul Johnson wyodrębnił cel, jaki
judaizm stawia sobie wobec kultury chrześcijańskiej: Podważać
spoistość społeczeństwa chrześcijańskiego przez propagowanie
wielokulturowości i masową imigrację. Czy to przypadek, że
otwarcia  granic  i  wpuszczenia  milionów  imigrantów  żądają
ludzie o imigrancki pochodzeniu i o uchodźczych nazwiskach?
Czy to przypadek, że za przyjęciem imigrantów są Michnik i
Gross? Czy związku z tym nie ma to, że Joe Biden troszczy się
o „integralność terytorialną” Ukrainy, a nie troszczy się o
integralność terytorialną południowej granicy USA, przez którą
przewalają się imigranci z całego świata, w tempie 250 tysięcy
na miesiąc? Czy nie dlatego, że wraz z nim doszli do władzy
marksiści  pochodzenia  żydowskiego,  wcielający  w  życie  tezę
„granice  są  rasistowskie”?  Czy  nie  profetyczne  było
ostrzeżenie  Barbary  Spectre:  „Europa  wchodzi  w  tryb
wielokulturowości,  a  Żydzi  będą  znienawidzeni,  ponieważ
zawiadują tym procesem”? No i mamy, co mamy – społeczeństwa
wielorasowe w Europie, wzorowane na USA, gdzie Żydzi rządzą, a
biali użerają się z kolorowymi.



12  września  premier  powołał,  w  miejsce  Piotra  Wawrzyka,
Jarosława  Lindenberga,  byłego  redaktora  „Gazety  Wyborczej”,
brata założyciela tej gazety, wysokiego funkcjonariusza MSZ od
1990 roku. Lindenberg karierę robił za urzędowania wszystkich
ministrów. Po „odzyskaniu MSZ” przez PiS został dyrektorem
gabinetu  Anny  Fotygi.  Protegowanemu  Geremka  aura  sprzyjała
także  w  czasie  „pontyfikatu”  A.  Kwaśniewskiego.  Minister
Dariusz  Rosati  nie  tylko  zagwarantował  Geremkowi,  będącemu
wówczas formalnie w opozycji, stan posiadania, ale w sprawach
kadrowych  „jadł  mu  z  ręki”.  Przed  komisją  sejmową
przesłuchującą kandydatów na ambasadorów stawali regularnie:
jeden kandydat z partii Geremka i jeden z partii Rosatiego, a
Geremek mówił: „To piękny dowód istnienia rozumnego układu
politycznego”.  Premier  Oleksy,  gdy  jego  niektórzy,  mniej
wtajemniczeni i mniej wyrobieni politycznie partyjni koledzy
dawali  wyraz  zdziwieniu  takim  roszadom,  kpił:  „Pamiętajcie
durnie o okrągłym stole!”.

Tu przypomnijmy: gdy Geremek kompletował swój zespół w MSZ,
decydowało obce pochodzenie, bezpieczniackie przeszkolenie i
rekomendacja Michnika. Przypomnijmy też, kogo bracia Kaczyńscy
zrobili ministrem, gdy w 2005 roku „odzyskali MSZ”. Stefana
Mellera, syn agenta Kominternu (a ministrem odpowiedzialnym za
sprawy zagraniczne w Kancelarii Premiera Ryszarda Schnepfa,
syna funkcjonariusza Informacji Wojskowej). To z tych samych
powodów „Gazeta Wyborcza” mogła pozwolić sobie na szczerość,
gdy w 2007 władze w MSZ objął Radek Sikorski, że „MSZ tak
naprawdę kieruje ekipa skompletowana jeszcze przez Geremka”.
Zapytajmy zatem: Czy w przypadku Lindenberga nie chodzi o
uspokajający sygnał, że po 2015 nic się nie zmieniło, że MSZ
tak  naprawdę  kieruje  ekipa  skompletowana  jeszcze  przez
Geremka? Czy uchodźcze pochodzenie wielu ministrów w rządzie
Morawieckiego nie jest „pięknym dowodem istnienia rozumnego
układu politycznego”? I czy to przypadek, że w polskim MSZ
polskiego chłopa z Kielc podmienili na Żyda, i że na kozła
ofiarnego wyznaczyli figuranta ubeckich i geremkowskich złogów
w MSZ, któremu wydawało, że jest wiceministrem? To wszystko to



nie przypadek. To żelazna precyzja i logika postępowania w
obsadzie kluczowych stanowisk.

Czego można spodziewać się po tej zmianie? Po pierwsze – nie
zmianie, bo Lindenberg to stary i sprawdzony funkcjonariusz.
Po drugie – jest z nacji handlowej i wizy też sprzeda, tylko
więcej  i  drożej.  Po  trzecie  –  jest  związany  z  Klubem
Inteligencji  Katolickiej,  środowiskiem  narkotyzującym  się
oparami  chanukowych  świec.  W  jednym  z  pierwszych  numerów
„Wyborczej” opublikował bluźnierczą i głupkowatą parodię Mszy
Świętej.  Ostentacyjne  kpiny  z  katolików  zgorszyły  nawet
„Tygodnik Powszechny”, który zrugał „pana Jarka”. Wkrótce po
tym zniknął z gazety brata. Z uwagi na umiarkowany talent
publicystyczny? Z potrzeby rzucenia na front dyplomatyczny? W
MSZ jego kariera nabrała tempa, a szczególnego rozpędu nadało
jej katolickie PiS. Tu inna uwaga: nowy podsekretarza stanu
będzie  odpowiedzialny  nie  tylko  za  wizy,  ale  także  za
dyplomację publiczną, czyli obronę dobrego imienia Polski w
świecie. Przed oskarżeniami redaktora Michnika?

Podczas kampanii wyborczej mówi się o wszystkim, tylko nie o
narodowości polityków. Tymczasem wszyscy zaangażowani w akcję
podmiany  ludności  Polski  to  imigranci  o  uchodźczych
nazwiskach. Oczywiście z poprzednich fal, kiedy to w ramach
powrotu Polaków ze Związku Sowieckiego, wśród „repatriantów”
było 65 procent Żydów, niemówiących po polsku, z miejsc tak
egzotycznych  jak  Armenia.  A  czy  przypadkiem  jest  to,  że
imigrantów  z  takim  zapałem  wpuszcza  do  Polski  „żoliborska
grupa  rekonstrukcji  historycznej  sanacji”?  Przypomnijmy,  że
Piłsudski przyznał polskie obywatelstwo 600 tysiącom Żydów,
którzy wyemigrowali po I wojnie światowej z Rosji. Tak więc,
po  80  latach,  wracamy  do  realiów  sanacyjnej  II  RP,  i  to
bynajmniej nie pod względem terytorium.

Przeraża  nie  tylko  zaplanowany,  konsekwentny  i  skuteczny
proces  podmiany  ludności.  Przeraża  także  proces  wyganianie
Polaków  z  Polski.  Zapoczątkował  go  Berman,  kontynuował
Kiszczak,  przyspieszył  Mazowiecki  i  Tusk,  a  finalizuje



Morawiecki, ubogacając „ten kraj” milionami obcych, w dodatku
często  Polski  nienawidzących.  Pamiętajmy  o  systemowej
ekspatriacji Polaków w stanie wojennym, o wyrzuceniu z Polski
przez „ludzi honoru”, przy przyzwoleniu, a nawet za namową
„demokratycznej  opozycji”,  2  milionów  młodych  Polaków.
Pamiętajmy,  że  to  za  namową  Geremka  i  Michnika,  Kiszczak
skazał na banicję tysiące działaczy „S”, strasząc śmiercią,
wręczając  paszporty  ze  stemplem  jednokrotnego  przekroczenia
granicy.  I  to,  a  nie  internowanie  Macierewicza,  było
największą  zbrodnią.

Do drugiego wielkiego narodowego exodusu doszło po ’89. Liczby
porażają – z Polski, uciekając przed „Zieloną Wyspą” Tuska, a
potem  „Dobrą  Zmianą”  Morawieckiego,  wyemigrowało  4  miliony
Polaków. To wielka narodowa katastrofa. Ci wszyscy, których
Polska  utraciła,  mówią  to  samo:  wyjechali,   bo  w
Polsce nie dało się żyć, bo nie mogli założyć rodziny, bo
kredyty  mieszkaniowe  zżerały   większość  dochodów.  I  tak
cofnęliśmy się do epoki pierwszych Piastów, gdy podstawowym
towarem eksportowym byli niewolnicy wywożeni z Polski przez
żydowskich  kupców.  W  sumie  z  Polski  wygnali  8  milionów
Polaków, 20 procent całej populacji. W ciągu 40 lat Polska
straciła więcej ludności, niż podczas II wojny światowej.

Katastrofa demograficzna nie pojawiła się z dnia na dzień.
Zasadniczą jej przyczyną jest brak mieszkań. Bo to liczba
mieszkań wybudowanych w danym roku wyznacza z precyzją liczbę
dzieci,  jakie  urodzą  się  5  lat  później.  Tymczasem  po  ‘89
zlikwidowano  budownictwo  społeczne  i  instytucje  wspierające
budownictwo  mieszkaniowe.  Dla  młodych  Polaków  stworzono
ścieżkę  „dostępu  do  mieszkania”  poprzez  kredyt  bankowy  we
frankach, a najwięcej takich kredytów udzielił Bank Zachodni
WBK,  którym  w  latach  2007-2015  kierował  Mateusz  Jakub
Morawiecki.  W  Krajowym  Funduszu  Odbudowy  jest  „Zielona
energia”, jest „Zielona inteligentna mobilność”, a nie ma nic
o mieszkaniach! Innymi słowy – Morawiecki przyszłość Polski
przekazał w ręce żydowskich deweloperów i banksterów. Innymi



słowy  mamy  patriotyczno-chrześcijańsko-narodowo-konserwatywny
rząd, a politykę demograficzną Sorosa.

To nie jest afera MSZ. To nie jest afera Wawrzyka, to jest
afera Mariusza Kamińskiego z wąsikiem. Przy czym chodzi o
wiceministra  Wąsika  Jana,  bo  gdyby  chodziło  o  kalambur
językowy,  to  napisalibyśmy,  z  uwagi  na  chorobę  alkoholową
inkryminowanego, „afera Mariusza Flaszki Kamińskiego”. Rządy
się zmieniają, a w MSW spraw wiz „pilnuje” ciągle ta sama
ekipa. Nie ma znaczenia, kto jest u władzy, bo Jakub Berman
pozostawił  po  sobie  godnych  następców,  których  nikt  nie
kontroluje  i  nikt  nie  rozlicza.  To  oni  wydają  rocznie
kilkanaście wiz dla Polaków z Kazachstanu i kilkaset tysięcy
dla Azjatów. To oni wpuścili do Polski bez żadnej kontroli 10
milionów  Ukraińców  i,  przy  okazji,  150  tysięcy  Azjatów
przebywających na Ukrainie.

W  sierpniu  2012  r.  MSW  przepchnęło  w  Sejmie  ustawę  o
obywatelstwie. Jej przepisy dają możliwość nabywania polskiego
paszportu  przez  osoby,  które  mają  przodka  z  polskim
obywatelstwem. A więc także potomkom Ukraińców służących w SS
Galizien  i  wnukom  Romana  Szuchewycza.  Zgodnie  z  ustawą,
przyznanie  obywatelstwa  nie  jest  przywilejem,  ale  prawem,
którego można dochodzić przed sądem. Tak więc, praktycznie
każdy, komu przyznano status uchodźcy, po 2 latach spełnia
warunki i ma do obywatelstwa ustawowo zagwarantowane prawo. W
rezultacie,  łatwiej  jest  dziś  zdobyć  polski  paszport,  niż
prawo jazdy, a polskim obywatelem łatwiej jest dziś zostać
Ukraińcowi, niż etnicznemu Polakowi z Ukrainy.

W 2007 r. Sejm uchwalił Ustawę o Karcie Polaka, z myślą o
tych, którzy po wojnie zostali za wschodnią granicą lub w
miejscach, dokąd trafili w wyniku sowieckich wywózek. Miała
poświadczać ich narodowość, przywiązanie do polskiej tradycji
i  języka,  ułatwiać  kontakty  z  ojczyzną.  Stanowi  jasno  i
wyraźnie: „Jest to dokument potwierdzający przynależność do
Narodu  Polskiego”.  Tymczasem  Kartę  przyznają  głównie
Ukraińcom, których związek z polskością polega na tym, że ich



przodkowie  mieli  obywatelstwo  RP.  Karta  umożliwia  jej
posiadaczowi  od  razu  złożyć  wniosek  o  stały  pobyt,  a  rok
pobytu  wystarcza,  by  mieć  polskie  obywatelstwo.  „Służby
konsularne  pracują  nad  milionem  nowych  wniosków  o  wydanie
Karty, a zalecania MSZ są jasne: żadnych utrudnień, żadnych
sprawdzeń, brać wszystkich jak leci. Możliwość uzyskania Karty
ma każdy, kto pochodzi z kraju wchodzącego kiedyś w skład
Związku Radzieckiego i mówi trochę po polsku. Polskie korzenie
nie zawsze są nieodzowne” – zdradza „Die Welt”.

Powiązany  z  banderowską  partią  „Swoboda”  portal  opisał
korupcyjny  mechanizm  pozyskania  Karty.  W  rezultacie,  wśród
posiadaczy  Karty  znalazło  się  kilkanaście  procent  takich,
którzy oficjalnie deklarują nie polską narodowość i odwołują
się do ideologii UPA. Media ukraińskie otwarcie mówią, że za
geszeftem kryją się funkcjonariusze polskich konsulatów, czyli
– dodajmy od siebie – funkcjonariusze służb specjalnych, bo to
one  faktycznie  i  od  dekad  nadzorują  i  obsadzają  swoimi
konsulaty i Departament Konsularny MSZ. W całym procederze
macza też palce Michał Dworczyk, herszt lobby ukraińskiego w
rządzie, który nie tylko zmonopolizował tematykę współpracy z
Ukrainą,  ale  i  rozdaje  karty  w  sprawach  personalnych  na
polskich  placówkach  na  wschodzie.  A  tak  w  ogóle  –  gdy
przyjrzymy  się  ludziom  rozdającym  na  prawo  i  lewo  Kartę
Polaka, to nie sposób nie zauważyć, że Polaków tam nie ma.

Co do zausznika premiera – swego czasu nieopatrznie wygadał
się,  że  Rząd  pracuje  nad  rozwiązaniami,  które  pozwolą  na
uproszczenie procedur związanych z osiedleniem się w Polsce
wszystkich  potomków  mieszkańców  I  i  II  Rzeczypospolitej,
którzy deklarują związek z Polską, co jednoznacznie oznacza,
że zamierzają masowo osiedlać w Polsce niepolskie nacje. Gdy w
lipcu  2022  Grzegorz  Braun  zwrócił  uwagę,  że  przybysze  z
Ukrainy  będą  mogli  ubiegać  się  o  prawo  stałego  pobytu,  a
wkrótce  po  tym  o  obywatelstwo,  został  oskarżony  o
antyukraińską fobię i putinizm. Tymczasem Paweł Szefernaker –
inny  wiceminister  pochodzenia  uchodźczego  poinformował,  że



Ukraińcy, którzy po rozpoczęciu rosyjskiej inwazji przybyli do
Polski, mogą od 1 kwietnia występować o pobyt stały w Polsce.
Od tego dnia prawo takie wydawane jest taśmowo. Równie szybko
przesiedleńcom  przyznają  obywatelstwo.  A  to  już  prawdziwy
milowy krok ku przekształceniu Polski w państwo wieloetniczne.

Dla Tuska – to największy aferzysta XXI wieku. A nic nie mówi
o  aferach  z  czasów  Radka  Sikorskiego,  kiedy  korupcja
i przekręty wizowe były normą, i w których sam brał udział.
Dlaczego  nie  drąży  tematu  zatrzymania  na  lotnisku  w
podkrakowskich  Balicach  przewodniczącego  gminy  żydowskiej  z
ryzą  pełnomocnictw  in  blanco  zalegalizowanych  przez  polski
konsulat w Tel Awiwie, które posłużyły do „odzyskania” wielu
kamienic, bo sąd nakazał pełnomocnictwa oddać i przeprosić?
Dlaczego Tusk i Kaczyński milczą na temat afery z handlem
wizami  z  2016  r.  na  placówce  w  Ankarze,  w  którą  byli
zaangażowani  oficerowie  Agencji  Wywiadu?  Wszyscy  zostali
awansowani. Jeden z nich został nawet szefem Agencji Wywiadu,
a wszyscy, którzy chcieli sprawę wyjaśnić, zostali usunięci ze
służby. 

Dlaczego o sprawach ważnych i istotnych mówi się bardzo mało
albo  nie  mówi  się  wcale?  Dlaczego  w  kampanii  wyborczej
pomijają temat imigrantów? Dlaczego nie spierają się na temat
wojny  w  którą  możemy  być  wciągnięci,  kosztów  pomocy  dla
Ukrainy,  finansów  państwa,  kontroli  nad  służbami?  Dlaczego
Polacy raz po raz dostają po pysku i tylko się oblizują? Co
robić,  aby  nie  oszukali  nas  po  raz  kolejny,  abyśmy  nie
obudzili się w kraju, który nie jest nasz? Zadajmy pytania: W
którym programie wyborczym jest zapowiedź otwarcia granic? Co
zrobią,  by  zachęcić  do  powrotu  Polaków  ze  Wschodu
i  powstrzymać  eksodus  Polaków  na  Zachód?  Żądać  odpowiedzi
przed wyborami, żeby nie powtórzyła się sytuacja z 2015, kiedy
to po kilku tygodniach odkryliśmy, że to nie ci, na których
głosowaliśmy.

Słuchajmy  też  rady  abp.  Józefa  Michalika:  „Katolik  ma
obowiązek głosować na katolika, mason na masona, a żyd na



żyda”. No i przywróćmy słowo „ZDRADA”.

Krzysztof Baliński

ŚMIERĆ wolności? ONZ uwalnia
„cyfrową  armię”,  aby
cenzurować  „dezinformację”  w
Internecie na całym świecie

Niewybrany,  kontrolowany  przez  globalistów  organ  rządzący,
znany jako Organizacja Narodów Zjednoczonych (ONZ), „buduje
cyfrową armię”, która będzie pilnować i cenzurować wolność
słowa w Internecie.

Aby  utrzymać  swoją  pozycję  światowego  lidera  w  „walce  z
dezinformacją  w  Internecie”,  ONZ  bierze  na  siebie  próbę
zjednoczenia  całej  ludzkości  pod  sztandarem  kontrolowanych
informacji rozpowszechnianych przez globalistów.

Jednostki  nie  będą  już  mogły  swobodnie  dzielić  się
informacjami w Internecie, jeśli jest to sprzeczne z nakazami
lub narracją establishmentu. Wszystko, co zaprzecza oficjalnej
wersji  na  dany  temat,  zostanie  uznane  za  „śmiertelną
dezinformację”,  którą  należy  usunąć  z  sieci.
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W  ogłoszeniu  na  stronie  internetowej  ONZ  wyjaśniono,  że
wszelkie  formy  „dezinformacji”  są  „śmiertelne”  i  stwarzają
„egzystencjalne”  ryzyko  dla  tego,  co  według  organizacji
globalistycznej  stanowią  podstawowe  elementy  składowe
współczesnego społeczeństwa.

Aby  utrzymać  się  na  szczycie  piramidy,  globaliści  muszą
zachować  całkowitą  kontrolę  nad  wszystkimi  „instytucjami
demokratycznymi”  i  „podstawowymi  prawami  człowieka”,  które
rzekomo zapewniają.

ONZ  używa  alarmistycznego  języka
przypominającego  wojnę  w
odniesieniu  do  tłumienia  wolności
słowa
Niedopuszczalne  jest  już,  aby  platformy  mediów
społecznościowych  i  wyszukiwarki  ograniczały  się  do
publikowania ostrzeżeń lub „weryfikacji faktów” w związku z
tym, co globaliści uważają za „fałszywe wiadomości”. ONZ stara
się wszystkich uciszyć, używając słów takich jak „wojna” i
„pole bitwy”, aby opisać to przedsięwzięcie.

W umysłach tych, którzy kierują ONZ, wolność słowa stanowi
zagrożenie  dla  ich  struktury  kontrolnej.  W  ten  sposób
globaliści  toczą  teraz  wojnę  z  nami  wszystkimi,  którzy
ośmielają  się  mówić  lub  dzielić  się  informacjami,  które
zagrażają globalistycznej sieci energetycznej.

W ramach swoich wysiłków w zakresie „utrzymywania pokoju” ONZ
ma nadzieję szybko i dokładnie uporać się z „dezinformacją na
dużą skalę”, która powodowałaby, że ludzie zastanawialiby się,
czy na przykład Covid-19 istnieje naprawdę lub czy maski na
twarz coś dają poza duszeniem użytkowników.

ONZ  chce  przyjąć  bardziej  „proaktywne”  podejście  do



rozprawienia się z wolnością słowa, zalecając, aby zastosować
to  samo  podejście  również  w  przypadku  rozdartej  wojną  i
dotkniętej biedą Afryki, która również jest „atakowa” przez
wolną myśl.

Globaliści  na  całym  świecie  wierzą,  że  wiedzą  lepiej  niż
ktokolwiek inny, co jest „prawdziwe” i „realne”, i że zostali
wybrani,  aby  poprowadzić  ludzkie  stado  do  prawidłowego
myślenia i właściwej mowy.

W tym miejscu wchodzi w grę inicjatywa ONZ „Verified”, będąca
„bezpłatnym” kursem oferowanym przez organ globalistyczny, aby
pomóc „edukować” masy w zakresie tego, jak chronić się przed
„dezinformacją”.

„Wysiłki te obejmują kilka podstawowych tematów, w tym sposoby
rozpoznawania „dezinformacji”” – podaje Slay News. „ONZ powie
wam  również,  dlaczego  jest  to  rozpowszechniane.  Kolejną
kwestią jest umiejętność rozpoznawania treści emocjonalnych,
dramatycznych i prowokacyjnych”.

Inicjatywa ONZ Verified ma również na celu rozprawienie się z
„dezinformacją”  dotyczącą  zmian  klimatycznych,  przy  czym
stanowisko organu globalistycznego jest takie, że znajdujemy
się  obecnie  w  sytuacji  kryzysowej  „kryzysu  klimatycznego”,
której przezwyciężenie wymaga drastycznego obniżenia jakości
życia.

„U podstaw naszej walki o planetę nadającą się do zamieszkania
leży bitwa informacyjna, którą ignorujemy na własne ryzyko” –
utrzymuje ONZ.



Czy  kiedykolwiek
zastanawiałeś  się,  kto  stoi
za ruchem transpłciowym?

W ciągu ostatnich 10 lat – a szczególnie od czasu wybuchu
“covida” – push mający na celu normalizowanie transpłciowości
i  transhumanizmu  stał  się  powszechnie  akceptowany.  Według
śledczej dziennikarki i feministki Jennifer Bilek, wpływowe
interesy  na  górze  stoją  za  tym  starannie  skonstruowanym
atakiem na ludzkość.

W następnym wywiadzie Bilek omawia historię wszystkiego, co
związane z trans. Wiele zaczęło się w latach 40-tych poprzez
pracę człowieka o imieniu William Sims Bainbridge, absolwenta
Uniwersytetu Harvarda i profesora socjologii, który pisał o
kultach, religiach, technologii, grach i przyszłości kontroli
umysłowej.

Bainbridge  obecnie  pracuje  na  czele  programu  Cyber  Human
National Science Foundation, którego celem, według Bilek, jest
scalanie człowieka z cyberprzestrzenią, czyli scalanie ludzi z
maszynami – stąd pochodzi termin transhumanizm.

Transgenderyzm jest pojazdem prosto
do  transhumanizmu  i  ostatecznego
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pozbawienia ciała wszystkich ludzi
w  przestrzeni  cybernetycznej  lub
“metawersie”.
Jak wyjaśnia Bilek, nacisk na trans zaczął nabierać impetu pod
koniec lat 90. i na początku 2000 roku, gdy kultura przeszła z
ery analogowej do cyfrowej. Wraz z tym pojawiło się dążenie do
sztucznej  inteligencji  (AI),  transhumanizmu,  robotyki,
nanotechnologii, biotechnologii i innych dziedzin.

“To jest właśnie to, do czego teraz zmierzamy” – wyjaśnia.
“Dolina  Krzemowa  (Silicon  Valley)  promuje  agendę
transhumanistyczną”.

W  tym  czasie  Bainbridge  spotkał  się  z  innym  mężczyzną  o
imieniu Martine Rothblatt, który również jest transhumanistą.
By dać ci pojęcie, kim jest Rothblatt, jest transseksualistą z
robotyczną “żoną”.

Rothblatt  napisał  książkę,  która  stanowi  plan  działań  dla
tego, co dzieje się teraz w kulturze. Jego ideologia, oparta
na  pracy  Bainbridge’a,  ma  na  celu  rozpad  granicy  między
płciami, co oznacza brak młodości czy starości oraz brak płci
męskiej czy żeńskiej.

“Transhumanizm to bezgraniczność – przeniesienie reprodukcji
do sektora technologicznego” – mówi Bilek.

Pierwsza legislacja dotycząca płci zaczęła się w latach 80.,
około  dekady  wcześniej,  kładąc  podwaliny  pod  ostateczne
zdystansowanie  ludzi  od  swoich  ciał  w  kierunku
cyberrzeczywistości, wirtualnej rzeczywistości, czy tego, co
obecnie znane jest jako “metawers”.

Sposób, w jaki od tamtego czasu próbowano przyzwyczaić ludzi
do tego, to poprzez transgenderyzm. Poprzez szkoły, Hollywood,
media społecznościowe i inne rzeczy, które przyciągają dzieci,



ludzie tacy jak Rothblatt próbują wychować kolejne pokolenie,
by  akceptowało  ideę,  że  można  wybrać  swoją  płeć,  co
ostatecznie doprowadzi do umieszczania ludzi w “metawersie”.

Wszystko zaczęło nabierać tempa w 2014 roku, kiedy Laverne Cox
pojawiła  się  na  okładce  czasopisma  TIME.  Od  tamtej  pory
wszystko kręci się wokół tematyki trans.

Bilek  twierdzi,  że  bardzo  duże  i  potężne  organizacje
pozarządowe  stoją  za  poparciem  ruchu  LGBT,  i  że  od  lat
współpracują  z  międzynarodowymi  kancelariami  prawniczymi,
Fundacją Otwartego Społeczeństwa i innymi w celu stworzenia
ram  prawnych  dla  “praw”  osób  transpłciowych,  co  buduje
strukturę narracyjną, według której można “urodzić się w złym
ciele”.

“Taki projekt jest wspierany przez Big Finance, Big Pharma,
Big  Tech  i  wszystkie  korporacje,  międzynarodowe  kancelarie
prawne – wszystkie prowadzą tę samą narrację” – mówi Bilek.
“Dlaczego miałoby to się wydarzyć w ciągu 10 lat, skoro ruchy
na rzecz praw człowieka nie działają w ten sposób?”

Bilek ostrzega, że to wszystko jest zaplanowane i wyjaśnia, że
transgenderyzm to tylko wjazdowa droga do transhumanizmu. Nie
przegap  tej  rozmowy,  więc  upewnij  się,  że  obejrzysz  ją
powyżej.

Źródło
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działań  seksualnych,  w  tym
pedofilii

Nowy raport sporządzony przez Międzynarodowy Komitet Prawniczy
(ICJ),  UNAIDS  oraz  Biuro  Wysokiego  Komisarza  ds.  Praw
Człowieka  (OHCHR)  wezwał  do  zalegalizowania  nie  tylko
wszystkich form zażywania narkotyków, ale również wszystkich
przejawów seksualności, w tym pedofilii.

Opublikowany w Dzień Kobiet raport stwierdza, że jego celem
jest kierowanie się “zastosowaniem międzynarodowego prawa praw
człowieka w prawie karnym”. Odnosi się do “zasad 8 marca”,
które  domagają  się  zalegalizowania  wszystkich  przestępstw
związanych  z  “seksem,  zażywaniem  narkotyków,  HIV,  zdrowiem
seksualnym i reprodukcyjnym, bezdomnością i ubóstwem”.

Podczas gdy wojna z narkotykami z pewnością jest plagą dla
ludzkości, łączenie jej z wyzwoleniem seksualnym w postaci
jawnej pedofilii jest po prostu obrzydliwe – ale zgodne z
oczekiwaniami,  jeśli  chodzi  o  to,  co  możemy  oczekiwać  od
Organizacji Narodów Zjednoczonych.

“Kodeks  karny  jest  jednym  z  najcięższych  narzędzi,  jakimi
państwo dysponuje, aby wywierać kontrolę nad jednostkami …
jako taki, powinien być to środek ostateczny, jednak globalnie
można  zaobserwować  rosnącą  tendencję  do  nadmiernego
kryminalizowania”  –  powiedział  Ian  Seiderman,  Dyrektor  ds.
Prawa i Polityki w ICJ, w oświadczeniu prasowym.

“Musimy  uznać,  że  te  prawa  naruszają  nie  tylko  prawa
człowieka, ale również podstawowe zasady prawa karnego.”
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Pozostawcie dzieci w spokoju!
Większość raportu zawiera rzeczy, które wiele osób uważałoby
dzisiaj za rozsądne i pełne współczucia. Jednym z przykładów
jest  proponowane  odwrócenie  Wojny  z  Narkotykami  Richarda
Nixona,  co  pozwoliłoby  ludziom  używającym  narkotyków  na
otrzymywanie pomocy i rehabilitację zamiast karania ich karnym
wpisem.

To seks między dorosłymi a nieletnimi część propozycji ONZ
sprawia, że cały ten schemat depenalizacji staje się końem
trojańskim dla legalizacji przestępstw seksualnych przeciwko
dzieciom – i nie może być on dopuszczony do uchwalenia.

“W  zakresie  egzekwowania  prawa  karnego  każdy  ustalony
minimalny  wiek  zgody  na  seks  musi  być  stosowany  w  sposób
niedyskryminacyjny” – stwierdza propozycja. “Egzekwowanie nie
może być powiązane z płcią / gender uczestników ani z wiekiem
zgody na małżeństwo”.

“Ponadto,  zachowanie  seksualne  dotyczące  osób  poniżej
minimalnego wieku zgody na seks, określonego w danym kraju,
może być zgody, w rzeczywistości, jeśli nie w prawie. W tym
kontekście egzekwowanie prawa karnego powinno odzwierciedlać
prawa i zdolności osób poniżej 18 roku życia do podejmowania
decyzji  dotyczących  angażowania  się  w  zgodne  z  prawem
zachowanie seksualne oraz ich prawo do bycia wysłuchanymi w
sprawach ich dotyczących”.

“W ramach ich ewoluującej zdolności i postępującej autonomii
osoby poniżej 18 roku życia powinny uczestniczyć w decyzjach
dotyczących  ich,  z  należytym  uwzględnieniem  ich  wieku,
dojrzałości i najlepszych interesów, a także z uwzględnieniem
gwarancji non-dyskryminacyjnych”.

“Ponadto,  zachowanie  seksualne  obejmujące  osoby  poniżej
minimalnego  wieku  zgody  na  seks  ustalonego  przez  prawo
krajowe, może być faktycznie zgodne, ale nie zgodne z prawem.



W  tym  kontekście  egzekwowanie  prawa  karnego  powinno
odzwierciedlać prawa i zdolność osób poniżej 18 roku życia do
podejmowania decyzji dotyczących angażowania się w dobrowolne
zachowania seksualne oraz ich prawo do wypowiedzenia się w
sprawach dotyczących ich.”

“Zgodnie z ich zmieniającymi się zdolnościami i postępującą
autonomią, osoby poniżej 18 roku życia powinny uczestniczyć w
decyzjach  dotyczących  ich,  z  należytym  uwzględnieniem  ich
wieku,  dojrzałości  i  najlepszego  interesu,  a  także  ze
szczególnym  uwzględnieniem  gwarancji  niedyskryminacji.”

Faktem jest, że dziecko nie jest w stanie rzeczywiście wyrazić
zgody  na  aktywność  seksualną  z  dorosłym.  Niepełnoletnie
dziecko  jest  niewinne,  niedostatecznie  ukształtowane  i
rozwinięte, co uniemożliwia podjęcie takiej decyzji w taki sam
sposób jak dorosły.

Organizacja Narodów Zjednoczonych jest jednak pełna ludzi o
zaburzonej  seksualnie  orientacji,  którzy  chcą  zalegalizować
takie zło, by zaspokajać swoje chore pragnienia. Dlatego w
projekcie ustawy postuluje się likwidację wszystkich przepisów
kryminalnych dotyczących pracy seksualnej, włącznie z tymi,
którzy  popełniają  tego  typu  przestępstwa  na  niewinnych
ofiarach, tj. handlarze seksualni, sutenerzy i oprawcy.

“Z  kolei  służy  to  również  przemysłowi  aborcyjnemu,  który
pomaga  handlarzom  i  oprawcom,  nie  zgłaszając  podejrzeń  o
przestępstwa  i  zwracając  ofiary  do  swoich  oprawców  po
przeprowadzeniu  aborcji”  –  ostrzega  Live  Action.

“Zdekryminalizowanie pracy seksualnej, przestępstw seksualnych
na nieletnich i aborcji służyłoby tylko podwójnie handlarzom i
oprawcom,  którzy  znani  są  z  wykorzystywania  aborcji  jako
sposobu na ukrycie swoich przestępstw”.

Źródło
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Atomowe życzenia

Coraz  częściej  wraca  temat  włączenia  Polski  do  programu
Nuclear  Sharing,  wedle  którego  nasza  Ojczyzna  uzyskałaby
możliwość posiadania broni atomowej. Elity władzy uzasadniają
takie plany faktem, iż do lipca 2023 roku Białoruś miałaby
otrzymać od Federacji Rosyjskiej broń atomową.

Problem  polega  na  tym,  że  Polacy  nie  odróżniają  broni
taktycznej  od  strategicznej  i  nie  pojmują  sensu  umów,  wg
których dawne satelity ZSRR włączone do NATO w latach 90. XX
wieku nie mogą partycypować w wyżej wymienionym projekcie.

Mityczne  zagrożenie  atomowe  z
Białorusi
Wprawdzie rozmowy między polskim rządem a Waszyngtonem odbyły
się,  lecz  strona  amerykańska  dementuje  informacje,  jakoby
pertraktacje trwały. Warto zaznaczyć, iż broń, która pojawić
ma  się  na  terytorium  Białorusi  to  jedynie  pociski  z
taktycznymi ładunkami jądrowymi, których celem jest niszczenie
pojedynczych  celów  na  relatywnie  małym  obszarze.  Zatem
taktyczna broń jądrowa nie służy do niszczenia całych miast,
jak sądzi większość dezinformowanych polskich obywateli.

Do przenoszenia ładunków miałyby służyć pociski typu Iskander.
Tymczasem wzbudza się w naszym kraju panikę jakoby Federacja

https://ocenzurowane.pl/atomowe-zyczenia/


Rosyjska  przygotowywała  się  tym  samym  do  totalnego  ataku
jądrowego  na  Polskę.  Tym  samym  przekonuje  się  nas,  iż
niezbędnym jest, aby Polska otrzymała od Waszyngtonu niezbędne
atomowe  narzędzia  obrony.  Strona  amerykańska  podchodzi  do
niniejszego  tematu  ostrożnie.  Należy  być  za  to  naszym
partnerom  wybitnie  wdzięcznym,  gdyż  przy  znajomości
konstrukcji  psychicznej  naszych  kompradorskich  elit,
posiadanie takiej broni przez Polskę byłoby wysoce ryzykowne
dla nas samych.

NATOwska  flanka  to  nie  suwerenne
państwo
Warszawa  wykazuje  jednocześnie  wolę  aby  również  Kijów
uzbrojony  był  w  broń  atomową,  wbrew  wszelkim  dotychczas
podpisanym  umowom  na  linii  NATO  –  Federacja  Rosyjska  (po
ogłoszeniu 24 sierpnia 1991 roku przez Ukrainę niepodległości,
na  jej  terytorium  znajdowało  się  176  międzykontynentalnych
balistycznych  rakiet  i  około  trzech  tysięcy  taktycznych
pocisków jądrowych). Przy tego typu życzeniach zapomina się o
całej infrastrukturze i nośnikach ładunków nuklearnych, które
są  niezbędne  do  uskutecznienia  takiej  obrony  (broń  czyli
rakiety,  lub  bomby  to  jedno,  ale  trzeba  mieć  do  nich
odpowiednie  nośniki;  wyrzutnie  czy  samoloty  zdolne  je
przenieść  i  odpalić).

Warto  przypomnieć  przy  tym,  iż  RP  posiada  bazę  tarczy
antyrakietowej w Redzikowie. Wszak tarcza służy do celowania
zatem jest to oczywisty sygnał, iż jesteśmy jedynie flanką
natowską a nie poważnym państwem. Do tego usilnie upraszamy
się o to, aby stać się celem nie tylko konwencjonalnego ataku
rakietowego poprzez permanentne prowokowanie Moskwy i natrętne
wręcz  obsceniczne  podjudzanie  do  eskalacji  konfliktu  na
Ukrainie, ale również oficjalnego zaliczenia naszego państwa
do listy stronników wojennych.



Westernowe wizje a rzeczywistość
Należy zadać sobie pytanie czy jako najbardziej rozbrojone i –
co za tym idzie – niekompetentne militarnie społeczeństwo w
Europie jesteśmy gotowi na starcie z mocarstwem światowym?
Wraca temat przyuczania polskiej młodzieży do obsługi broni,
tymczasem  doświadczaliśmy  istotnej  przerwy  w  zakresie
praktycznego przygotowania wojennego w ramach przysposobienia
obronnego a zapadnicka młodzież opiera swoje wyobrażenia o
wojsku  na  grach  komputerowych,  zatem  nie  jest  gotowa
psychicznie na tego typu zmiany. Skutki mogą być więc opłakane
w  przypadku,  gdzie  tego  typu  zajęcia  pojawiają  się  w
atmosferze  rusofobii  i  wręcz  nakręcania  na  „pójście  na
Moskala”,  a  nie  w  warunkach,  w  których  podkreślałoby  się
defensywny charakter takich zajęć, jak miało to miejsce w PRL.

Wychowujemy osoby, które postrzegać będą starcie z wrogiem jak
w westernie. Lepiej byłoby aby Polska pozostała z samą tarczą
antyrakietową i nie posiadała tego typu arsenału dla dobra
ludności  cywilnej,  mamionej  wizją  poprowadzonej  zwycięskiej
wojny  przeciwko  Rosji  przy  mglistych  gwarancjach  NATO  i
Waszyngtonu.  Pożądane  jest  zdecydowanie  zakończenie  działań
wojennych na Ukrainie oraz brak eskalacji konfliktu. Podejście
autorki  wynika  z  realnie  humanitarnego  i  empatycznego
podejścia  dla  ludzkiego  życia.  Niezależnie  od  tego  jak
postrzegamy rząd kijowski, należy współczuć aktualnie zwykłym
Ukraińcom, zaś Polakom życzyć aby nie posmakowali prawdziwego
konfliktu, przypłaconego własną krwią.

Sylwia Gorlicka
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